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IV.

Nazajutrz zrana jechał kapitan z swym 
towarzyszom krętą drogą, która z Lich- 
taert wiedzie stepem do Moll.

Słońce jaśniało w całym blasku na po- 
godnem tle nieba rozpalając piaszczystą 
równinę, która z swemi falistemi wyzie­
wy wyglądała jak ogr.iste morze o bia­
ławych i prawie bezbarwnych płomie­
niach. Właściwa woń stepu i swęd spalo­
nego torfu napełniały powietrze; świerszcz 
nucił swą jednostajną piosnkę i tysiące 
innych owadów brzęczało po kwiecistym 
stepie. Wszystko to sprawiało nadzwy­
czajne wrażenie na kapitanie, który śród 
tego ulubionego powietrza przepędził naj­
piękniejsze lato swego życia; wszystko 
dokoła niego, wszystko aż do źdźbła ni­
kłej , suchej trawki, obudzało w g łęb i  
jego duszy najrzewniejsze wspomnienia. 
To też zajęty niemi cały puścił wodzę 
koniowi — i jechał z pochyloną głową 
obok swego towarzysza, zachowuiąc naj­
głębsze milczenie.

Prawie przez całą godzinę szanował 
młody porucznik milczenie swego prze­
łożonego , ale w końcu zbliżył się ku nie­
mu i starał się rozerwać smutne jego 
myśli.

— „Kapitanie" ■— rzekł — „porzuć już 
raz ten smutek. Ja pojmuję bardzo du- 
brze twoją tęsknotę za dziecięciem; ale 
mąż taki jak ty, co n.ezadrzał nigdy na 
widok nieprzyjaciela i śmierci, niepowi- 
nien poddawać się zwyczajnym żalom."

— „Zwyczajnym żalom! — odrzekł 
kapitan. — Tak , prawda Adolfie, to żal 
zwyczajny, ale. przez to niemniej głębo­
ki. Zważ tylko dobrze, mój przyjacie­
lu: przez całe życie niekochałem n ik o ­

go prócz jednej kobiety. Wprawdzie by­
ła to wieśniaczka tylko, a przecież pa­
mięć jej towarzyszy mi wszędzie, na­
wet na pola bitwy. Bóg ją powołał do 
siebie, moją biedną Basię; ale zostawi­
ła mi dziecię, zakład naszej miłości, 
który wydała na świat kosztem własnego 
życia. I obawiać się ciągle, że jedyny 
ten owoc naszego związku zmuszony jest
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może żebrać na życie, unosić głód i cier­
pienia, kiedy ja  mógłbym go uszczęśli­
wić! — wiedzieć, że matka z wysokości 
nieba wezwie mię kiedyś do odpowie­
dzialności za los swego dziecięcia!...."

— „Kapitanie, kapitanie" — rzekł po­
rucznik z ubolewaniem — „zanadto ubar­
wiasz twój smutek, a to nieumniejszy go 
pewnie. Rozważ tę rzecz z zimną krwią, 
a przecież żołnierz powinien mieć zawsze 
tyle mocy nad sobą, by się pocieszyć 
w nieszczęściu, choćby było większe 
jeszcze niż twoje."

— „Czyż sądzisz, Adolfie" — odrzekł 
kapitan, — „że serce tak łatwo można 
uzbroić pancerzem jak pibusi? Mylisz się 
bracie... Ja  wiem, że wmawiasz w sie­
bie nieczułość i upatrujesz w tern nawet 
rodzaj dumy.... Ale to urojenie tylko. Bę­
dzie temu sześć lat, nieprawdaż, jak 
opuściłeś wieś twoją? Otóż, powiedz mi 
otwarcie: gdyby oko twe dostrzegło na­
gle tam w dole, na końcu widokręgu, 
chatę, w której mieszka stara twa ma­
tka , czy niezapłakałbyś z radości?"

Młody porucznik milczał przez chwi­
lę ,  a wkońcu rzekł spuszczając oczy, 
jak gdyby się wstydził swego wyznania:

— „Kapitanie, upadłbym na kolana i 
płakałbym!"

— „A! w takim razie pojmiesz łatwo, 
dla czego pragnę tak gorąco odszukać 
mego dziecięcia, i że płakałbym pewno, 
gdyby Bóg użyczył mi tego szczę­
ścia. Musisz wiedzieć, Adolfie, że nie- 
mam już ani ojca, ani matki, ani bra­
ta... nawet krewnego! Jedna tylko istota 
na świecie połączona jest se mną związ­
kiem krwi i wspomnieniem; ta istota jest-

to dziecię biednój Barbary. Umierając 
złożyła je  w mojetn ręku, i rzekła w chwi­
li zgonu: „O! błagam cię, mój przyja­
cielu, kochaj je zawsze!"

Słowa te wymawiał kapitan głosem tak 
przytłumionym, że poruczuik szanując 
jego wzruszenie wstrzymał nieco swego 
kouia, i milcząc jechał o kilka kroków 
za nim. W kilka chwil potem, kapitan 
zwolnił sam kroku i oczekiwał swego to­
warzysza. Wreszcie wyciągnął rękę ku 
niemu i rzekł z głębokiem wzruszeniem:

— „Adolfie! gdybyś położył rękę na 
inojem sercu, czułbyś jak gwałtownie 
płynie krew w moich żyłach. Niech cię 
to niedziwi, że oczy moje zapływają łza­
mi. Widzisz tam w dole, ponad jało­
wcami, ów olbrzymi dąb, który nad brze­
giem strumienia wznosi majestatyczną 
skroń swoją? To drzewo słyszało pierw­
szy mój wyraz miłości.... Pod jego cie­
niem wstydliwe dziewczę słuchało mego 
nieśmiałego wyznania. Wszystko to zna 
mię: trawa, step, strumień, drzewa; 
wszystko mię wita językiem wzruszenia. 
Zsiądźmy na chwilę, przyjacielu; chcę 
się przekonać, czy kora dębu zachowa­
ła znak wyryty na pamiątkę naszej mi­
łości!...."

Po tych słowach zsiedli obadwa z ko­
ni i prowadzili ich przez jakiś czas za 
uzdę, az wreszcie niemogąc iść dalej 
z końmi, uwiązali ich do dwóch drzew 
i przeskoczyli na drugi brzeg strumie­
nia. Przybywszy do dębu kapitan za- 
łużył ręce, pochylił głowę i oglądał wy­
ryty znak, który promieni! się w jego 
oczach jak  pozdrowienie ukochanej mał­
żonki.
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Nagle jak  gdyby dotknięty niewido­
mym ciosem zadrzał i nadstawił ucha. 
Porucznik przestraszony nagłem poru­
szeniem kapitana, sięgnął mimowolnie do 
boku, gdzie wisiała szpada; ale rozka­
zujący znak kapitana zalecił mu naj­
głębsze milczenie.

Z  za olszyny, osłaniającej brzeg stru­
mienia, dolatywały jakieś ciche, dźwięcz 
ne tony, i wnet słychać było wyraźnie 
jakiś głos, niby dziecięcy jeszcze, śpie­
wający wesoło:

Rik — tik — lak 
Rik — tik — tu i

Dalej do młota,
Kujmy co tchu!

Niech stal czerwona 
Iskrami miota,

Kto ją pokona 
Ten godzien snu!

Rik — tik — tak 
Rik — tik — tu !

Kapitan stał cięgle nieruchomie, cho­
ciaż niewidomy śpiewak już dawno umilkł. 
Zapewne oczekiwał drugiej zwrotki. Nie- 
słysząc nic jednakże zaśpiewał sam z nad­
zwyczajnym wzruszeniem:

RiK — tili — tak ,
Rik — tik — tu !

Choć rękę zboli —
Kujmy co tchu !

Niech kruszec twardy,
Gnie się do woli 

Kto z złota hardy,
Niegodzien snu!

Rik — tik — tak ,
Rik — tik — tu !

Nic nieoćpowiadało na głos jego , gaj 
olchowy pozostał niemy. Wtedy przy­
skoczył kapitan do porucznika, pocią­
gnął go za rękę i rzekł drżącym gło­
sem :

— ,: Chodź, chodź, mój przyjacielu! 
Ja drzę cały — śmiertelny dreszcz mię 
przechodzi. To żona moja śpiewała... 
to jej głos... to jej piosnka!.... O, mój Bo­
że! cóż mię czeka jeszcze?"

Nagle zatrzymał kapitan swego towa­
rzysza i niemówiąc nic pokazał mu mło­
de dziewczę, siedzącą na trawie pod gę­
stym krzewem jałowcu. Nieznajoma śpie­
waczka zdawała się niezważać na to, 
że ją  szpiegują, gdyż duże oczy jej pa­
trzały nieruchomie w kierunku dębu, a 
palce prawej r*ęki spoczywały na pół 
otwartych ustach, jak gdyby chciała od­
dalić od nieb wszelkie głosy stepu dla 
przepuszczenie jednego tylko.

Kapitan zrobił poruszenie, by się zbli­
żyć do niej, i dopiero wtedy spostrze­
gło przestraszone dziewczę, że. niezna­
jome osoby przypatrują się jej tak cie­
kawie. Ale obawa jej znikła natych­
miast i wzrok zajaśniał jakimś niewysło- 
wionym uśmiechem na powitanie dwóch 
nieznajomych.

Niemogąc dłużej powściągnąć swej 
niecierpliwości, pobiegł kapitan, ukląkł 
obok dziewczęcia t ująwszy jedną jej 
ręką, zapytał drżącym głosem:

— „Moje dziecię, jak się ty nazy­
wasz ?"

— „Lena" — odpowiedziała.
Nieszczęśliwy ojciec wydał jęk bole­

sny i zawołał z rozpaczą:
— „Lena? O mój Boże, to nie ona!" 

I zaczął płakać zakrywszy twarz ręko­
ma. Porucznik chciał go podnieść z zie­
mi, ale kapitan odtrącił go z lekka, da­
jąc mu do zrozumienia, że radby pozo­
stać swobodnie z swoim smutkiem.

Lena spoglądała kolejno na obu niezna­
jomych badawczym wzrokiem, a wreszcie 
spostrzegła, że ten, który ukląkł przy 
niej, rozpłakał się tak rzewnie. Wtedy 
ujęła sama rękę kapitana i rzekła gło­
sem pełnym najszczerszego politowania:
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— „Cóz to cię tak zmartwiło, panie? 
Czy piosnka R ik  — tik — tak sprawiła 
ci taką boleść? To niebędę śpiewać jej 
więcej.”

Kapitan ujęty dźwiękiem jej głosu, otarł 
co. prędzej łzy I zbliżywszy się jeszcze 
bardziej do dziewczyny zapytał ją z po­
spiechem i trwogą:

— ,,Powiedz mi, moje dziecię, kto 
cię nauczył tej piosnki?”

— „Ja niewiem — odrzekła łago­
dnie; — umiem ją  bardzo dawno już, ale 
niemogiabym powiedzieć, odkąd.”

—  „Cz.y nieprzypomiuasz sobie, moje 
dziecię; że będąc jeszcze bardzo mło­
dą, słyszałaś zawsze jakby huk młotu 
uderzającego w takt po kowadle?”

Lena nieodpowiedziała nic na to py­
tanie, ale oczy jej rozwarły się szeroko 
i siegła ręką do czoła, jak gdyby chcia­
ła wydobyć ztamtąd jakieś wspomnienie.

— „Posłuchaj no “ — rzekł kapitan 
z większym jeszcze pospiechem— „i przy­
pomnij sobie, czy niesłyszałaś ty często 
coś takiego?” — 1 uderzając trzonkiem 
swego szpicruta po dłoni naśladował tup- 
kanie młota po kowadle i śpiewał:

Rik — tik — tak 
Rik — tik — tu !

Choć ręka zboli 
Kujmy co tchu!
Niech kruszec twardy

Gnie się do woli;
Kto z lata hardy

Niegodzien snu!
Rik — tik — tak 
Rik — tik — tu !

Dziewczę zaczęło drzeć na calem cie­
le, a gdy skończył kapitan, zawołała 
z uniesieniem radości:

— „T ak , tak, — R ik — t ik — tak!“ 
I klaskała rękoma również na nutę piosnki.

— „Czy nieprzypominasz sobie, moje 
dziecię, żeby jaki mężczyzna huśtał cię 
na kolanach podług taktu tej piosnki?...”

Lena położyła palec na ustach i zmru­
żyła oczy; wreszcie po chwili milczenia 
odrzekła półgłosem, jak gdyby się wa-: 
hała.

— „Ten mężczyzna.... ten mężczy­
zna.... to był mój ojciec!”

Na ten wyraz zadrzał kapitan z ra­
dości i już wyciągnął ręce, by pochwy­
cić Lenę w swoje objęcie , ale wstrzy­
ma! się jeszcze i zapytał:

— „O lube dziecię, czy ty istotnie 
nazywasz się Lena? Pomyślno trochę.... 
Czy nieprzypominasz sobie, jak cię na­
zywał ów mężczyzna trzymając cię na 
kolanach?”

Lena utkwiła wzrok w ziemię i my­
ślała przez chwilę; wreszcie rzekła wa­
hającym głosem:

— „On mawistł zawsze: Droga.... ko­
chana Moniko!”

— „Moja córka! moja córka!” — za­
wołał kapitan z tak gwałtownem uniesie­
niem, że można było słyszeć go zdale- 
k a , i porwał Monikę w swe objęcie.

Dziewczyna wzniosła ku niemu zwol­
na swe czarne oczy, uśmiechnęła się 
słodko i ulegaj jc wzruszeniu, padła zem­
dlona na łono ojca.

'W godzinę potem kapitan prowadząc 
pod rękę swoją córkę,' upuścił gaj ol­
chowy i udał się drog^ ku Moll, po­
rucznik wsiadł na jednego konia, a dru­
giego prowadził za uzdę. Blada twarz 
Moniki ubarwiła się lekkim rumieńcem, 
podobnym do tego, jaki zdobi nieraz 
listki białej róży; niemogła odwrócić oczu 
od swego ojca, i uśmiechała się do nie­
go z wyrazem szczęścia ; on zaś głaskał 
pieszczotliwie twarz i ramiona kochanej 
córki i zatrzymywał się często, by zło­
żyć serdeczny pocałunek na jej czole.

Tak szli powoli stepem, zatrzymując 
się często, aż wreszcie spostrzegli po 
prawej stronie samotny tutor i ścieżkę 
wiodącą do niego.
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Kapitan miał stanowczy zamiar nie- 
wstępywać wcale do tego domu, gdzie 
biedna córka jego doznała tyle katuszy; 
nadto chciał oszczędzić sobie widoku 
niecnej kobiety, która zmieniła imię po­
wierzonego sobie dziecięcia, by przy­
właszczyć sobie żelazną szkatułkę i zam­
knięte w niej pieniądze. Dla tego też 
pociągał, z rodzajem niecierpliwości rę­
kę Moniki, i usi ował słodkiemi wyrazy 
i czułemi pieszczoty odwrócić jej uwa­
gę od futoru. Zapewne musiała Moni­
ka opowiedzieć mu wszystko i mówić 
z wielkim zapałem o młodym wieśniaku, 
który tak wiernie szlachetnie kochał 
ją  i bronił w domu swej matki. Kapi­
tan czuł to dobrze, że bolesno jej bę­
dzie rozłączyć się z tym, który był jej 
bratem i pocieszycielem w cierpieniach; 
ale jakkolwiek z najgorętszą wdzięczno­
ścią wspominała Monika o Janie, ojciec 
uczuwał przecież wstręt do syna kobie­
ty tak okrutnej jak dzierżawczyni, i był­
by chętnie zerwał raz na za wsze wszel­
ki stosunek z tą niegodziwą rodziną.

Jednak pomimo niespokojnej troskli­
wości ojca wyrwała się Monika nagle 
z rąk jego, spojźrzała ku futorowi i sta­
nęła jak wryta. Kapitan szanował przez 
kilka chwil głębokie jej wzruszenie, ale 
wnet spostrzegłszy że oczy jej zalały 
się łzami, przystąpił do niej i rzekł:

— „Droga Moniko, czy żal ci opu­
ścić to miejsce, gdzie ci wyrządzono 
tyle złego ?“

— „A nieumrze on z żalu?44 — rze­
kła przytłumionym głosem.

— „Ani myśl o tein, moje dziecię. 
Twoje oddalenie zasmuci go może na 
raz ie , ale młode serce wnet się pocie­
szy i zapomni o tobie.44

Oczy dziewczyny zaiskrzyły się jakimś 
dzikim ogniem.

— „O mnie zapomnąć?44 — zawoła­
ła; — „on miałby zapomnąć o swej sio­

strze! O! gdybym mogła widzieć go choć 
raz jeszcze! Ale czekajcie, czekajcie... 
oto jest! Janie! Janie!“

I szybko jak strzała poleciała przez 
step naprzeciw młodemu wieśniakowi, 
którego spostrzegła zdała pośród olszy­
ny. I poskoczyla ku niemu z otwarte- 
mi ramiony wołając:

— „Janie, ja  odchodzę... odchodzę 
daleko, daleko ztąd....44

Młodzian spoglądał na n.ą z zadziwie­
niem i zdawał sie jAj nierozumieć. Ona 
zaś wskazała palcem ku stepowi i rzekła:

— „Patrz! to mój ojciec tam na do­
le. To był ów głos, który zawsze prze­
mawiał do mnie.44

— „Ten bogaty pan, twój ojciec?" — 
przebąknął Jan z wzrastającem wzrusze­
niem.

— „Tak jest, i ja  nienazy wam się już 
Lena; moje imię daleko ładniejsze; na­
zywam się Monika.44

Młody wieśniak, ktury pojmował tyl­
ko cały ogrom swego nieszczęścia, za­
czął drzeć jak trzcina i oniemiały spo­
glądał obłąkanym wzrokiem to na ka­
pitana to na dziewczynę. Po chwili zaś 
chwycił się konwulsjjnie rękoma pobliz- 
kiej olszyny i oparłszy o jej pień gło­
wę i ramiona, zaczął płakać gorącetni 
łzami.

Monika pojmowała boleść rozdziera­
jącą jego serce; rzuciła mu się na szy- 
j ę ,  odciągnęła łagodnie jego głowę od 
drzewa, . wycisnęła po raz pierwszy 
w życiu gorący pocałunek na czole mło­
dzieńca.

— „Janie44 — wołała — „niesmućsię, 
ja powrócę, z pewnością! Wierzaj mi, 
ja  cierpię niemniej od ciebie!4*

Te dowody miłości zdawały się do­
dawać sił młodzieńcowi. Z  wyrazem ci­
chego smutku przypatrywał się płaczą­
cej dziewicy, która ciągle jeszcze trzy-
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mała go w swem objęciu; ale przybycie 
kapitana przerwało dalsze wynurzenia iuh 
wzajemnych uczuć. Ojcbc nieupatry- 
wał w tej scenie nic innego, tylko wy­
raz przyjaźni dwojga dzieci. Zbliżył 
się do młodego wieśniaka i wziąwszy go 
za rękę rzekł:

— „Janie Daelmans, dziękuję ci za 
t,wą czułą przyjaźń dla mej córki. Je -  
żlibyś kiedy potrzebował pomocy, znaj- 
dzież ją  zawsze u mnie. My odjeżdża­
my do Moll, a ztamtąd do Francyi. Nie- 
martwże się, mój chłopcze, szczęściem 
MoLib i ; to by było nieszlachetnie z twej 
strony. Przybywaj natychmiast do Moll, 
pod „O rła"; możesz tam przepędzić 
jeszcze kilka godzin z Monikę. Ja tym­
czasem udzielę ci małej nagrody....“

To mówiąc wsunął mu w rękę kilka du­
katów. Ale Jan zamiast okazać wdzięcz­
ność, spojźrzał gniewnym wzrokiem na 
kapitana i zdawał się niepojmować wca­
le , co się działo dokoła niego.

— „A teraz odjeżdżamy Moniko," — 
rzekł kapitan do swój córki; — „trzeba

Tarantowate }
Jak do wszystkiego poczyna świat zwolna  

powracać, co bez potrzeby zarzucił, czego 
w  swym czasie ocenić nie umiał, tak też po­
wraca dziś znowu do chowu srokatych i ta- 
rantowatych koni.

Jeżeli się tu kogo radzić wypada i nieza­
wodnie można, to staropolskiej h ip p ik i , któ­
ra, nietylko że przywiązywała wielkie znacze­
nie do maści konia, ale nadto jeszcze umiała 
każdy znak na koniu położony odczytać nie­
jako i tłumaczyć jego znaczenie, podług od­
wiecznych praktyk i właściwego daru obser- 
wacyi. W szędzie widzimy toż sam o, gdzie 
sie od wieków sławne hodują konie i gdzie 
chów koni jest związany z życiem i powoła­
niem człowieka i narodu.

W cdi jg  tćj tedy tradycyjne,; hippiki, jest 
m a ść  tarantow utu  pierwotnie pochodzenia per-

nam się śpieszyć. Ukójże twój żal; 
w Moll będziecie widzieć się dość dłu­
go jeszcze."

Monika z oczyma zalanemi łzami ści­
snęła rękę swego przyjaciela i rzekła 
odchodząc zwolna:

— „Więc do widzenia, Jame; do wi­
dzenia jak najprędzej!“

Młody wieśniak spuścił oczy ku ziemi 
i pozostał przez chwilę nieruchomy. Gdy 
podniósł potem głowę, niebyło już widać 
nikogo. Dopiero wtedy uczuł biedny mło­
dzieniec coś ciężkiego w swem ręku; 
przypatrzył się złotu z uśmiechem po­
gardy i cisnął je  daleko od siebie w głąb 
stepu. Potem rzucił się na ziemię pod 
drzewem i zakrył twarz obiema rękami.

W kilka dni potem opuścił piękny po­
wóz pocztowy miasteczko Moll. S ied z ia ły  
w nim trzy osoby: wojownik o surowych, 
poważnych rysach, nadobna dziewica i 
młody oficer.

(Dalszy ciąg nastąpi.) '

srokate konie.
sk iego , a dostała się do nas od Tatarów. 
Brudno-kasztanowata lub droHiata tarantowa- 
cizna na skórze lśniącćj b ia ło śc i, o cielisto- 
różowawych chrapach i nozdrzach, o taki im 
samem podkasauiu, lekkiej bardzo grzywie i 
nikłym ogon ie— to jest maść pierwotna i ory­
ginalna tarantów; którą tern wyżej ceniono, 
jeżeli nadto róg kopyt był czarny i lśniący, 
kształt obłączysty, pęcina krótko związana, 
oko czarne i wypukłe, wyrost szyi koguci, 
cętki tarantowacizny równe, jaikowatego kształ­
tu, mało co większe od jaja, i coraz drobniej­
sze ku szyi i g łow ie , tak że się w końcu na 
głowie i nogach w dół kończyły grubą hrecz- 
ką lub jednostajną ciemną maścią. —  Pierwotne 
tarantowate konie nie były rosłe , jak w szjst-  
kie oryentalne rasy, i miały wszystkie ich za­
lety, a zrażało to tylko u nas do nich, że
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nie miały pięknych ogonów ; bo za zwyczaj 
od spodn zawsze nagie, a tylko z wierzchu 
rzadkim, niezbyt długim , a często i krętym 
włosieniem pokryte —  tak zwane pytki.  — Po­
chodzi to ztąd, że zawsze tylko jedna maść 
daje włosień na ogonie; albo obrastają centki, 
co się częściej zdarza, albo porasta włos bia­
ły a centki są nagie, co już do zalet w tej 
maści liczono, kiedy tarant miał ogon biały. 
Grzywa biała zdarza się tylko u ogierów i 
należy do najpiękniejszych odmian w tej maści.

Zrażało tedy, jak m ówię, u nas do taran- 
t< w, że nie miały pięknych ogonów, a wy­
jątkowo tylko bogatą kądzieL Kiedy więc 
w całej Europie, na wzór okazałego hiszpań­
skiego dw oru, poczęto już z końcem XVII w ie­
ka urządzać kalwaty cugi dworskie, spro­
wadzono i do nas hiszpańskie i neapolitańskie 
konie, i ztąd puwstały taranty rosłe i taranty 
z łepszemi ogonami; bo, jak wiadomo, są hisz­
pańskie i neapolitańskie konie także przez 
arabskie poprawione, ale zachowały wielkość 
domowćj rasy, silne grzywy i ugony, horbo- 
nosy, silne piersi i ogromny wyrost szyi.

Przez rozrodzenie i zkrzyżowanie zmieniła 
się pierwotna tarantowacizna w żelazne, kare, 
gniade, na siwe nawet centki. Te taranty, 
w szakże, nie są już ani tych zalet co orygi­
nalne ani tej wartości. Tarantowate konie cu­
gowe i rosłe księżnćj Marszałkowej Lubomir- 
sk iej, od których wielu u nas wywodzi po­
chodzenie tarantów, były z zagranicy za niej 
sprowadzone, ale książę Wojewoda Ruski miał 
odwieczne stado perskich oryginalnych taran­
tów, z którego pod wierzch lekkie brano ko­
nie. Dziś pozostały resztki tego stada w Z ło­
tnikach na Podolu i ztąd się znowu ta maść 
rozmnaża.

Tarantowate konie bywały cenione, bo za­
letą tej maści jest: wielka krew, silna w ięź, 
gładki fel i rączość bez narowu. Taranty wy­
rastają d ługo, późno do pracy wzięte służą 
długo i. żyją bardzo długo.

Rod idzie tu główuic po ojcu, nie po matce, 
jak u innych oryentalnych kon i; a nietylko za­
lety rodu ale nawet i maść. Chciawszy się 
tedy dochować stada tarantowatych koni, nie 
dosyć jest mieć tarantowate klacze (których  
się stosunkowo zawsze mniej w tej maści ro­
dzi), ale potrzeba mieć ogiera taranta, bo klacz 
każdćj prawie maści rodzi tu w ogiera: do­
świadczono nawet te g o , że klacz nietaranto- 
Wata roazi źrebięta z najregularniejszemi cent- 
kami, z piękniejszemu nierównie częstokroć

niż jc nawet miał ojciec; kiedy źrebięta po 
samych tarautach widocznie się zwodzą, bo 
miewąja dziwaczną i przykrą tarantowaciznę, 
a czasem przechodzą w dzikie m aści, po któ­
rych się tarantowacizna przerzuca.

Co do srokatych k o n i , te są krajowego za­
wodu, a w piękniejszych i dzielniejszych ko- 
niacn może już ostatkami pierwotnej polskiej 
rasy, naznaczonej tylko widoczniej dziś już 
jedynie w tej maśei.

Srokacizny nie ma nigdzie pierwotnej, tak 
jak jest tarantowacizna, a regularna srokaci- 
zna dowodzi odwiecznego starania w hodowa­
niu koni i najstaranniejszego krzyżowania rass 
i maści: ztąd tez zdarzy się u nas często­
kroć znaleźć i ocenia w srokatym koniu zale­
ty i piękności, choć nie jest, jak to mówią, 
w ielk iego  rodu i  w ysok iego  ż ło b u , jakich  
nawet rassowe konie , tak zwane pierwszej rę­
k i, nie posiadają.

Najlepszym dowodem, że koń srokaty jest 
tylko skutkiem odwiecznej hodowli koni w rę­
ku i za staraniem ludzkiem, jest to , że sro­
katych koni nie ma tam gdzie się konie na- 
wpół dziko chowają w tabunach; dopiero Za- 
wodzkie stada poczynają mieć srokaciznę: ztąd 
też jest tradycya między koniarzami na Ukrai- 
nie, że kto do Ordy tatarskiej stepami zimą 
jeźd ził, nie brał nigdy srokatych koni w dro­
gę , bo koń srokaty nie wygrzebie sobie pa­
szy z-pod śniegu; przeciwnie z a ś , zachwala­
no bardzo srokate konie, z powodu ich od­
w agi, na Konie wojenne i m yśliw skie, bo ma­
ją wiele bystrości, pojętności, czujności na 
straży i stanowisku, nie boją się zw ierza, 
ognia ni wrzawy.

Uderzają nieraz w srokatym koniu drobnym 
szczegóły tak piękne, iż nic umiemy sobie 
zdać sprawy, czemu to przypisać ? a rzeczy­
wiście leży to w bardzo starożytnem pocho­
dzeniu i krwi szlachetnej, która się jeszcze 
przechowała w koniach tćj maści. Co więcej, 
kiedy tarantowacizna nie ma pewnych stałych  
cech, co do kształtów i ruchów, przechowa­
ły srokate konie pewne ruchy i kształty sta­
le. I tak , na przykład, szerokie czoła i mię- 
dzyuszy, otwarte chrapy, więź zw ięzła , nizko 
związane nogi, szerokie, prawie rozparte za­
dy, stęp spory i wybitny, kłus nadzwyczaj 
wyciągnięty, zwrot łatwy, osadzenie w  miej­
scu , oddech silnj i d ługi, o czein s<ę prze­
konać można p izy  pojeniu koni, ho srokaty 
koń pojony zanurza łeb w wodzie wyżej chra­
pów jeszcze: dalćj, wielka w ytrw ałość, i ja-
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kem już nadmienił, odwaga, łagodność, w iel­
ka pojętność, przywiązanie do jeźdźca i miej ■ 
sca , jednem słowem mówiąc, większy rozum 
w ie j  tnasci mż w każdej innej; co dowodzi, 
powierzam , że te konie są już od bardzo da­
wna pod ręką i w staraniu ludzkiem. Nie na­
leży to przypisywać przypadkowi jedynie, że 
pod trębaczy, dojeżdżaczy, m yśliwych, dają 
się tradycyjnie srokate konie: jest to , prze­
ciw nie, wymowny dowód świadczący o od­
wadze i pojątności koni tej maści. Również 
nie jest i to przypadkiem , że się małych chło- 
p aczłow  na srokate sadza konie i że sztuk­
mistrze wszystkich narodów starają się zawsze 
o nabycie małych srokatych naszych kon i, 
które za granicą dotąd z pojelności swojej sły ­
ną i z łatwością wyuczyć się dają sztuk ró­
żnych. Żaden koń me nadaje sic żołnierzo­
wi w tak krótkim czasie jak srokaty, nade- 
w szystko, gdy pod wierzch użyty, daje się 
łatwo nauczyć tego , by bez uwiązania stał 
w miejscu i na stanowisku gdzie sie go, zsiadł­
szy, postawi; co dowodzi, że ta maść była 
z. dawna łagodnie, starannie i z ręki chowa­
n a /  że pojmuje stosunki ludzki*3 i jest rozu­
mnie karną.

W srokaciżnie są te maści u znawców naj­
wyżej cenione, które z natury swojej najdalej 
od siebie legły , a wiec przedewszystkićm ko­
nie karo-srokate; po nich idą gniado-sro- 
kato , dalej kabZłanowaio-sroKate, buiano- 
firokate, siioo-srokate i najpodlejsze mysza- 
to-srokate. Co zaś do samej srokacizuy, i tu 
zachodza znaczne bardzo różnice. Czem re­
gularniejsza srokacizna, tein niezawodnie koń 
lepszy; równy czapraczek ciemnej maści na 
białej lśniącej skórze, należy do doskonało­
ś c i — zw łaszcza, jeżeli przytem jest głowa 
ciemnej maści i nogi w dół od kolan ciemne, 
róg czarny, a ogon wzdłuż od krzyża na po­
ły  ciemny: do największej zaś perfekcyi na­
leży już w karych srokaczach, jeżeli na bia­
łych płatach znajdują sie z rzadka krągłe ka­
rę centki owalowego kształtu, jak na taran- 
cie; ho taka srokacizna świadczy o przekształ­
ceniu trzech rass rożnych i zejściu się trzech 
maści najhardziej od siebie odległych, to jest 
maści tarantowalćj, maści siw ej, której pier­
wotnie nie było w naturze, i maści karej, któ­
ra najdalej od siwej leży. —  Błedem w sroka- 
tym koniu je s t , jeżeli ma od uda w dół białe 
nogi — takie konie bowiem bywają do grudy 
bardzo skłonne, w użyciu miękkie i miękkie­

go śc ierw a — jeżeli ma biały r ó g . który zw y­
kle gośćcowaty bywa, nadzwyczaj Sucny i 
szczypki; nie mają tego jednakowoż za błąd , 
zeby róg był uTzdluż drobno- prażkowato sro­
katy, byleby był twardy i połyskujący; błę­
dem je s t , w końcu, jeżeli inają źerkate lub tak 
zwane poi celanowe oczka. Koń praj krćj sro- 
kaciztiy, trzy-lub więcej kolorowej, bywa mięk­
ki lub narowisty; koń porcelanowego oczka 
nietrwały i krótkowidzący, dla tego czasem  
lękający się wszystkiego przed sobą na bie­
rni, lubo do ognia i wody odważny bywa

Ktoby się chciał dochować koni srokatych, 
niech szuka ogiera, któryby był mało ale bar­
dzo regularnie, i jeżeli można, karo, skaro- 
gniado, lub przynajmniej zawsze ciemno-sro- 
katy, a niech z nim nie stanowi ani klaczy s i ­
wych ani dzikiej maści. Srokacizna ma to 
do siebie, że się w pokoleniu powiększają pła­
ty białe; szczególniej idzie to po klaczach, 
że źrebięta z nich urodzone , mają coraz w ię­
ksze płaty białe po nogach: dla tego wypa­
da rozi-adzać srokaciznę z ogiera srokatego , 
któryby miał jaknajmniejszą strzałkę i nie 
więcej jak jedne i to zadnią nogę białą po 
pęcine. Cechą niezawodnie szlachetne; rassy 
będzie zaw sze, jak mówiłem, regularny cza­
praczek ciemny albo biały, chociaż ciemnemu 
na tle białem dają pierwszeństwo. — Srokacze 
różowej skóry są bardzo łagodne i pojętne, 
ale srokacze czarnej spodniej skóry i twar­
dego ogona fco siłę krzyża oznacza) są to 
konie największych zalet i największej trwa­
łości w lej maści.

W dobieraniu regniarnćj Si-okaeizny nie trze­
ba się koniecznie oglądać na ra ssę — gdzieś 
to wyżej i dawniej od jednej krwi poszło; 
zalety lubią się odradzać i powracać przy .po­
prawie krwi i to do woli; zawsze jednakowoż 
trzeba się trzymać tej zasady, aby poczyna­
jąc hodować srokate konie, zaczynać od mało- 
srokatych, to je s t , aby ciemna maśr prze­
w ażała, mianowicie na głowie i nogach, bo 
z każdem pokoleniem będą się powiększały 
płaty białe i nie ma obawy, żeby się urwała 
srokacizna na braku białej sierści.

Tak zwane m urzynki  nie należą właściwie 
do srokatych koni; wyradzają się one. z ma­
ści siw ej, z dereszów i z żelaznej m aści, nie 
mają żadnego związku z maścią srokatą; a że 
rassy te są od niej bardzo odległe, nie ra­
dziłbym nigdy tych maści zblizać do siebie.
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